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Dwa wiece przeciw żydom. 


W miasteczku Jaworzniu za Krakowem od- 
były się ostatnimi czasy dwa wiece, jeden zwo- 
łany przez mężczyzn, drugi przez kobiety tam- 
lejsze. Oba wiece skierowane były przeciw 
żydom, względnie miały na ceu obronę 
przed żydami, którzy, jak wiadomo, coraz 
bardziej opanowują nasz kraj i naprawdę za- 
czynają rządzić chrześcijanami. 

Na wiecu, w którym brali udział chrześci- 
jańscy obywatele Juworznia, wykazał im X. So- 
sin, że jedynym środkiem naszego ratunku przed 
niewolą żydowską jest samoobrona, a w niej 
znowu jedynym sposobem bojkot -żydów. 

W tym celu postawił X. Sosin kilka wnio- 
sków, mianowicie, aby 1) obywatele w Jawo- 
rzniu wypowiedzieli mieszkania i sklepy żydom, 
2) aby wcale nie chodzili do sklepów żydow- 
skich i nic u nich nie kupowali natomiast, aby 
zakładali sklepy katolickie, 3) aby robotnicy 
omijali szynki żydowskie. 

Zebrani wszystkie te wnioski uchwalili i za- 
wiązali zaraz między sobą komitet, który bę- 
dzie czuwał nad ich przeprowadzeniem w czyn. 

W tydzień potem zebrały się na podobny 
wiec kobiety jaworznickie i na wniosek X. 
Sosina uchwaliły również: 1) nie kupować nie 
u żydów, 2) zobowiązały się wpływać na swych 
mężów, aby ci omijali szynki żydowskie i wy- 
powiedzieli mieszkania i sklepy żydom. 


Daj Boże, aby ten zapał obywateli i oby- | 


watelek jaworzniekich nie ostygł wnet, jak to 
zwykle bywa, ale, aby był trwały i stał się 
przykładem i zachętą dla całego naszego kraju. 


Taki bowiem bojkot żydów, to jedyna deska na- | 


szego ratunku. Jeżeli bowiem dalej popierać 


ADRES: Redakcya „NOWEGO DZWONKA“ w Krakowie ul. Powiśle 12. 


będziemy żydów przez kupowanie u nich towa- 
rów lub sprzedawanie im ziemi i domów, to 
niema wątpliwości, że niezadługo może będziemy 
ich niewolnikami — a będzie to straszna i ha- 
niebna niewola. 


BERR ESEE ESEE ZEE EEEE BEE 


| Rezszerzajcie „NOWY DZWONEK“ między zna- 
jamymi! 


Losy reformy wyborczej do Sejmu. 


Nieustająca komisya wybrana dla reformy 
| wyborczej dała wreszcie znąk życia. Przed świę- 
tami zebrał się komitet tej komisyi i uchwalił 
większością głosów wziąć jako podstawę do 
obrad projekt konserwatystów. A więc upadła 
zasada równości, powszechności i tajności gło- 
sowania. 

Przyjaciel ludu biada nad tą uchwałą i przy- 
pisuje winę konserwatystam, którzy stanowią 
większość komisyi. No, ale to dziwne, że tak 
demokraci, jak wszechpolacy i ludowey zgodzili 
się na to z lekkiem sercem. Zamiast narzekać 
na konserwatystów, niech się ludowcy uderzą 
w piersi i otwarcie powiedzą, że tak samo jak 
konserwatyści, lak i oni nie chcą dziś równego, 
powszechnego, bezpośredniego głosowania. 

Zapomniał już, jak widać pan Stapiński 
o solennej obietnicy, że rok 1910 będzie już wi- 
dział takie prawo wyborcze do Sejmu, jakie jest 
do parlamentu wiedeńskiego. 

Tymczasem rok 1910 już jest, a zamiast 
powszechnego, równego, bezpośredniego i tajnego 
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prawa głosowania, widzimy u ludowców cichą 
rezygnacyę i zgodną na to, aby i przyszłe wy- 
bory do Sejmu odbyły się według stareg y- 
stemu, bo może i niewielkie rozszerzenie p awa 
wyborczego przez stworzenie piąłej kuryi wy- 
borczej nie wnet jeszcze ujrzy światło dzienne 

Ale potrzeba przecie usprawiedliwić się choć 
trochę przed chłopami, których się karmi od ca 
łego szeregu lat obietnicą reformy wyborczej. 

Więc hejże na konserwatystów, niechże oni 
będą jeszcze i teraz kozłem ofiarnym, trzeba na 
nich zwalić całą winę. Trudno przecie przyznać 
się ludowcom otwarcie, że za pieniądze na ra- 
lowanie banku parcelacyjnego zrzekli się re- 
formy wyborczej, bo gdyby się przyznali do 
tego, straciliby jeszcze bardziej wplyw i zna- 
czenie wśród chłopów, a tu jak na nieszczęście 
pan Dąbski zaczął na nowo wydawać Gazetę 
ludową i pewnie będzie się starał w obietnicach 
przelicytować p Slapińskiego, chociaż tych obie- 
tnic tak samo, jak i on nie spełni, bo spełnić 
nie może. 

W p. Dąbskim znalazł p. Stapiński poję- 
tnego ucznia i agitatora, który w środkach nie 
przebiera, a chce zrobić taką samą, albo jeszcze 
lepszą karyerę, jak jego mistrz, bo nie o co 
innego mu chodzi jak o mająlek i karyerę, a na 
barkach chłopskich przecież wznieść się dość 
łatwo zapomocą blagi i jątrzenia, które lud ła- 
twowierny przyjmie za dobrą monetę. Po p. 
Stapińskim prorokiem ludowym może być nie- 
zadługo p. Dąbski. 


Smutna podróż do Ameryki. 


Jeden z XX. proboszczów w Królestwie Pol- 
skiem opisuje w gazetce Maxur taki wypadek: 

Przyszedł do niego tymi czasy jeden z jego 
parafian, niejaki Stanisław Cholewski, syn wło- 
ścianina i opowiedział co następuje : 

„Rodzice moi mają 15 morgów gruntu, 
a ja jestem jedynak i mam tylko jednę siostrę, 


więc ani z biedy, ani przed wojskiem, ale tylko | 


dlatego, że inni jadą i mnie się zachciało jechać 
do Ameryki. Ojciec mi mówił i perswadował, 
żebym nie jechał, ale ja się uparłem i za to 
mnie Pan Bóg skarał. 

Dałem żydowi 100 rubli za szyfkartę i prze- 
prowadzenie przez zagranicę, a z sobą wziąłem 
jeszcze 65 rubli 

W Iłowie (w Prusiech), rozebrali mnie do 
naga, i oglądali, jak bydlaka na jarmarku, za- 
głądali w oczy, w zęby i nakoniec puścili. 

W Bremie jeszcze gorzej było. Nietylko, że 
lak samo oglądali, ale kazali do szyfkarty 30 


rubli dopłacić. Ja nie chciałem i zacząłem pła- 
kać, a oni śmiali się, że taki duży chłop beczy 
i powiedzieli mi, że jak im nie dopłacę, to mnie 
z powrotem do domu odeślą. Co prawda, to 
wszyscy dopłaciłli po kilka lo po kilkanaście ru- 
bli, a odemnie to koniecznie chcieli 30 rubli. 
o było robić, po trzech dniach doplaciłem te 
pieniądze, i wzięli mniena szyf, niby po naszemu 


| okręt. 


| nać i ciągle narzekać, czemu się wybrałem 


jak ja było wielu, 


| tam jechać. 


Dopiero jak wypłynąłem na pełne morze 
i ziemi nic nie widziałem, to mi się strasznie 
zrobiło: zacząłem płakać, ojca, matkę wspomi- 
na 
taką straszną wodę. 

W takiej męce byłem 13 dni i jeść nawet 
nie mogłem, bo zupa to tak śmierdziała, że jak 
wnosili, to sobie wszyscy nosy zatykali. Wre- 
szcie przypłynęliśmy do kaszegardy (miejsca, 
gdzie stają wielkie okręty) o trzy wiorsty od 
Nowego Jorku. Tam znów rewizya, ksiądz ode- 
brał przysięgę na prawdziwość zeznania. 

Pytają mnie, czy mam kogo z rodziny, czy 
znajomego? Mówię, że mam, więc telegrafują, 
czy mnie przyjmie. Czekam dzień, czekam dwa, 


| odpowiedzi niema. Pytają ile mam pieniędzy, mó- 


wię, że tylko 20 rubli, a no lo musisz wracać 
i gwałtem, mnie na okręt wepchali. A że takich 
więc trzeba było dopiero wi- 
dzieć i słyszeć, eo to się działo. Jedni płakali, 
drudzy klęli a dwóch razem tam na miejscu na 
kratach się powiesiło. 

Gdyśmy wypłynęli na morze, znów zaczęli 
waryować, a trzy kobiety i trzech mężczyzn cał- 


| kiem zgłupiało. Dwóch było z ostrowskiej gminy, 


ło ci na drabinach: okrętowych się powiesili, 
a dwóch innych to sobie nożami brzuchy po- 
rozeinali. 

Cudem Bożym, że do domu zdrów wróci- 
łem i zaraz dziesiątemu i setnemu powiem: 
niech cię Bóg strzeże od Ameryki. Le- 
piej wswoim kraju głodem mrzeć, niż 
Dobrze mi ojciec radził, ale go 
nie słuchałem i za to mnie Pan Bóg ukarał". 


Straszne katastrofy. 


W same święta Wielkanocne zdarzyło się 
we wsi Ekerito (na Węgrzech) okropne nieszczę- 
ście. W pewnej stodole, odbywała się wiecza- 
rem w niedzielę Wielkanocną zabawa z tań- 
cami. Ponieważ już w stodole było pełno ludzi, 
bo kilkaset osób, zamknięto jej drzwi i nikogo 
nie wpuszczana. 

Nagle około północy podobno wskutek wy- 
buchu lampy naftowej, czy też wskutek zapale- 
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nia się papierowego lampionu, wybuchł w sto- 
dole pożar. Wszyscy rzucili się ku drzwiom, które 
niestety były zamknięte. Od płonących lamp za- 
jęło się wnet wiązanie dachowe i strzeclia, sy- 
piąc deszczem iskier i płonących krokwi na 
uczestników smutnej zabawy. Poczęły się wnet 
na nich tlić i płonąć ubrania. W dzikim prze- 
strachu, jak żywe pochodnie rzucali się po sto- 
dole, roznosząc 
nych. 

Zamknięci w stodole byli bez ratunku. Na- 
gle płonący dach zawalił się do wnętrza, spa- 
„dając mnóstwem gorejących belek na zbilą masę, 
Odezwały się straszne, przerażające krzyki i jęki. 
Kto w owym momencie nie zdołał znaleść się 
już na zewnątrz stodoły, ten ginął w strasznych 
męczarniach. 


Pożar trwał niesłychanie krótko, bo 10 mi- | 


nut, to też o ralunku z zewnąlrz nie moglo być 
mowy. Zginęło przeszło 300 osóh, a ura- 
towało się tylko 70 i lo otworem. którzy mie- 
szkańcy wybili w jednej ścianie — z tych ura 
towanych wielu jednak wnet zmarło. 

Gdy nareszcie udało się rozbić jedną ścianę, 
przedslawił się straszny widok. Zbite kłębowi- 
sko trupów ludzkich, z których niektóre były już 
całkiem zwęglone, porozrzucane członki ciała, 
krew zmieszana z popiołem i węglami, olo obraz 
lej strasznej walki o życie. 


Zachodziły leż wypadki bohalerskiego po- | 
z parobków | 


święcenia się dla drugich: jeden 
zdołał się uratować z pułapki, ale natychmiasl 
wrócił i wyratował (rzy osoby. Gdy udał się po 
„czwartą, sum zginął Pewna młoda dziewczyna 
leżała już stralowana na ziemi. w tem jakiś 
barczysly mężczyzna usiłował ją wynieść z tłumu, 
ale sam przy tem zginął w płomieniach 

Tych, którzy spieszyć chcieli z pomocą 
zamkniętym w slodole uczestnikom zabawy, 
ogarnęła na widok olbrzymiego nieszczęcia roz 
pacz, która się nie da opisać. Prawie każda ro- 
dzina opłakuje śmierć swoich bliskich. W Eke 
rito niema ani jednego domu, z któregoby ko- 
goś nie zabrakło, są domy zupełnie ojru>toszałe, 
albowiem wszyscy członkowie rodziny zgineli. 
W niektórych domach pozostały tylko drobne 
dzieci. Sędzia Slefan Kovacs slracił żonę, dwóch 
synów, dwie córki i matkę. Inny włościanin, 
chcąc uratować swoje dwie córki, przebił się 


przez strzechę stodoły, ale zginął w płomieniach. | 


Z pewnej wsi przyszło na zabawę 93 osób, a wró- 
ciło tylko 11. 

Nic dziwnego, że na miejsen katastrofy: 
rozgrywały się wslrząsające sceny, Pozostali przy 
życiu starali się rozpoznać zwłoki swoich bli- 
skich, co było w wielu bardzo wypa ikach, z po- 
wodu zwęgłenia zwłok, prawie niemożliwe. 


NE CE 


w ten sposób ogień i na in- | 
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— Wielka także katastrofa zdarzyła 
się zaraz we środę po święłach w Niemczech 
na Renem, na kolei, tuż przy dworcu w Miihl- 
heim. Pociąg pospieszny najechał tam na tył 
| pociągu, w klórym wielu żołnierzy wracało z świąt. 
Śpiewali oni pieśni wojskowe, żartowali, W kry- 
tycznej chwili wielu z nich wyglądało przez 
okna. Ci zauważyli grożące niebezpieczeńslwo, 
ale nie zdołali się już uratować, ponieważ zde- 
rzenie, mimo wstrzymania pary przez pociąg po- 
spieszay nastąpiło w tej samej niemal chwili, 

Skutki zderzenia były straszne. W pośród 
gruzów wagonów odezwuły się rozpaczłiwe jęki 
o pomoc. Cała służba kolejowa z pomocą licz- 
nych ochotników, pospieszyła natychmiast na 
ratunek. Jadący w osłalnim wagonie, zupełnie 
| zdruzgotanym, ponieśli wszyscy śmierć. W po- 

przednich wagonach znajdowali się przeważnie 
ranni, zgnieceni między gruzami. — Ostrożnie 
wydobywano ich z pośród połamanych belek, 
przenoszono na dworzec, zakładano tam tym- 
czasowe opatrunki i przewożono do szpitala 
w Muhlheim. Był to straszny widok; po zdję- 
ciu ubrań ukazywały się nogi zupełnie zmiaż- 
żone Przeważna powiem liczba rannych od- 
niosła rany wskutek zbicia się siedzeń w wago- 
nach. Wielu rannym musiano natychmiast am- 
pulować nogi poniżej kołan. Tylko nieliczni byli 
lak lekko ranni. że po tymczasowem zaopatrze- 
niu mogli ruszyć w dalszą drogę. Niektóre trupy 
były lak zmienione, że ich wcale rozpoznać nie 
było można. Ogółem zginęło 20 tu żołnierzy, 
fa 50 odniosło ciężkie rany. 

— W mieście Chicago (w Ameryce) wybuchł 
| w sam Wielki Piątek pożar w pewnym dziesię- 
cio piętrowym domu, mieszczącym w sobie skład 
mebli. W chwili wybuchu pożaru, było w owym 
domu kilka tysięcy osób kupujących. Wiele 
z nieh zginęło lub odniosło rany w czasie ucie- 
czki z płonącego domu. 
W stanie Jowa (w Ameryce) spadł po 
ciąg pospieszay z nasypu kolejowego przyczem 
45 osób zostało zabitych, a 35 ciężko rannych. 


Z kraju i ze świata, 
Ruch wychodźczy. 


Przed świętami Wielkanoenymi osłabł nieco 
| ruch wychodźczy z naszego kraju, za tu wzmógł 
się po świętach. Codziennie przejeżdżado przez 
| Kraków do Prus i Danii 7 do 8 pociągów oso- 
| bowych, a niektóre pociągi wiozły po 800 ludzi. 

Wiełu wyehodźców, z powiatów więcej 
oświeconych, mie chciało jechać do Prus, uwa 
żająe Prusaków, i słusznie, zn wrogów i gnę- 
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bicieli naszego narodu. Woleli oni jechać do 
Danii, ale tam mężczyzni nie znajdują dobrej 
pracy i pierwszeństwo mają dziewczęta, które 
tam są potrzebne do uprawy buraków i w fa- 
brykach cukru. 

Mężczyzni zmuszeni przeto byli pojechać do 
Prus i Westfalii, a którzy stanowczo nie chcieli 
tam jechać, tych wysłało Towarzystwo emigra- 
cyjne do Francyi lub do Czech. Wielu także 
pojechało za zarobkiem do Ameryki. 


Rozterki w „stronnictwie ludowemć. 


Podczas ostatniej sesyi sejmowej nastąpiło 
niby pogodzenie się ludowców lwowskich z p. 
Stapińskim, i Gazeta ludowa wydawana p. Dąb 
skiego, a zwałczająca p. Stapińskiego przestała 
z końcem zeszłego roku wychodzić 


Nie długo jednak trwała ta zgoda, bo na | 


Wielkanoc zaczęła na nowo wychodzić Gazeta 
ludowa. P. Dąbski, jej redaktor nie jest zado- 
wolony z obecnej polityki p. Stapińskiego 
i pragnie stronnictwu ludowemu nadać dawny 
radykalny charakter, a przytem zająć miejsce p. 
Stapińskiego. Te wewnętne walki g pewnością 
stronnictwo ludowe osłabią. 


Rada państwa zebrała się na nowe obrady 
14-do kwietnia. Niemcy nie życzą sobie i teraz 
zmiany w ministerstwach, natomiast Unia sło- 
wiańska stanowezo będzie się tej zmiany doma- 
gała. 

Następca ironu arcyksiążę Franciszek Fer- 
dynand — jak donoszą niektórė gazety wiedeń- 
skie — uda się z wizytą do sułtana tureckiego. 
Termin tej podróży nie jest jednak jeszeze ozna- 
czony. 


Z innych państw. 


Niemcy. Przed świętami Wielkanocnemi ba- 
wi? w Rzymie kanclerz niemiecki Betmann-Holl- 
weg i złożył wizytę Ojcu świętemu. Gazety pi- 
sały, że kanclerz omawiał z Ojcem św. sprawę 
obsadzenia arcybiskupstwa w Poznaniu. Podo- 
bno kanclerz w czasie rozmowy, która trwała 
trzy kwadranse, wyraził nadzieję, że w tej spra- 
wie przyjdzie kiedyś do porozumienia między rzą- 
dem niemieckim, a Stolicą Apostolską, a Ojciec 
święty zapewnił go nawzajem, że i on żywi 
taką nadzieję. 

Cesarz niemiecki Wilhelm II. wybiera się 
z wiosną [911 roku do Rzymu na uroczystość 
odsłonięcia pomnika króla Wiktora Emanuela, 
który zabrał Papieżowi Piusowi IX. państwo 


| kościelne, i małe państewka włoskie złączył w je- 
dno dzisiejsze królestwo. 

Rosya. Zbrojenia Rosyt. Rząd domaga się 
od Dumy, aby ta uchwaliła mu kredyt na cele 
wojskowe w wysokości 1.350 milionów rubli, 
czyli blisko trzy i pół milarda koron, rozłożo- 
nych na lat 10. 

— Co Stołypin odpowiedzał żydom? Nieda- 
| wno temu była u prezydenta ministrów rosyj- 
skich, Stołypina, deputacya rabinów, prosząc 
o polepszenie bytu żydów i zapewniając go o ich 
wierności dla państwa. Na to odpowiedział Sto- 
łypin, że żydzi sami sobie winni, iż nie mają 
tego, czego chcą, bo żydzi byli głównymi 
srawcami rewolucyi, a ich młodzież 
jest bezbożna. Wobec tego żadnych zobo- 
| wiązań dać żydom nie może, ani teraz, ani na 

przyszłość. Rabini odeszli, jak zmyci. 
Anglia przeciw Niemcom. Pewien urzędnik an- 


| gielski tak się w jednej gazecie londyńskiej do Niem- 


ców odzywa: „Wasze zbrojenia są ciągłym dowo- 
dem nieprzyjażni ku nam. Jeżeli nie zaprzestaniecie 
zbrojeń, zatopimy każdy wasz okręt wojenny. 
Jeżeli chcecie wojny, będziecie ją mieli, ale 
| w czasie, który będzie nam dogodny, a nie 
| wam“. 

Także lord Roberta ogłasza w jednem z pism 
list, w którym nawołuje do pogotowia wo- 
jennego przeciw Niemcom, którzy zagrażają 
bytowi Anglii. 

Francya. W parlamencie francuskim posta- 
wił jeden z posłów wniosek, aby obcy robo- 
tnicy, pracujący część roku we Francyi byli 
zobowiązani płacić podatek osobisto-dochodowy. 
Wniosek ten, gdyby go uchwalono — byłby 
bardzo uciążliwy dla naszych wychodźców, któ- 
rzy idą tam na roboty. 

Król serbski Piotr wstąpił w powrocie z Ro- 
syi do Konstantynopola, gdzie doznał serde- 
cznego przyjęcia od sułtana i ludności. 

Za powrotem do kraju, ma król Piotr wsku- 
tek tego przyjęcia, ułaskawić wszystkich mu- 
zułmanów uwięzionych w Serbii za przestępstwa 
polityczne. 

Na granicy hułgarsko - tureckiej przychodzi 
co trochę do staré między żołnierzami turec- 
kimi a bułgarskimi. Podczas jednego takiego 
niedawnego starcia wywiązał się ogień karabi- 
nowy, który trwał kilka godzin. 

J Oba rządy wysłały komisye dla rozpoczę- 
cia śledztwa. 

Turcya. W Albanii wybuchło wielkie po- 
wstanie Albańczyków przeciw Młodoturkom. Po- 
wstanie to wywołali zwolennicy rządów dawnego 
sułtana Abdul-Hamida. Rząd wysłał oddziały 
wojska przeciw powstańcom. 
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We Wloszech, na wyspie Sycyli. panuje 
wielkie zaniepokojenie z powodu wybuchów wul- 
kanu Etna. Ława leje się niby płyn ognisty 
z otworów góry i posuwa się powoli, ale stale, 
niszcząc wszystko po drodze. Zagrożonych jest 
kilka miejscowości. 

W Danii polecił minister spraw wewnętrz- 
nych odbyć rewizyę we wszystkich kasach cho 
rych. Rewizya wydała niespodziane wyniki. 
W wielu bardzo kasach stwierdzono kradzież. 


Jubileusz zasłużonego pisarza ludowego. 


Sławny na całą Polskę pisarz ludowy Jó 
zef Chociszewski, autor wielu książek dla 
ludu, żyjący w Gnieźnie (pod Prusakiem) obcho- 
dzi w tym roku 50-letni jubileusz swej zbożnej 
pracy. 

Zasługi Józefa Chociszewskiego na polu oświa- 
ty ludowej są niespożyte; imię jego znane jest na 
ziemiach całej Polski, często bowiem piszą o nim 


gazety, polecając różne a piękne jego ksią- | 


Żeczki, Jego: „Dzieje narodu polskiego“. 
w której to książce zacny, autor interesująco opi- 
suje całą historyę Polski, czytają z zajęciem ró- 
wnie w chatach kmiecych, jak po domach i pa- 
łacach. 

Za swoją pracę dla dobra narodu nieraz 
już Chociszewski przesiadywał po kilka miesięcy 
w więzieniach pruskich i płacił grube sumy, 
a choć dziś schorzały, pozbawiony potrzebnych 
do Życia Środków, siedzi mimo to dalej przy 
biurku i pisze, aby szerzyć w narodzie miłość 
Ojczyzny. 

Grodziłoby się, aby cały naród uczcił za- 
cnego jubilata za jego 50 letną pracę nietylko 
uznaniem słownem, ale pospieszył mu z po- 
mocą kupując jego książkę: „Dzieje narodu 
poskiego*, którą nabyć można w każdej księ- 
garni i u nas w Galicyi. 


Prócz tego prośmy Pana Boga, by mu uży- | 


czył zdrowia do dalszej pracy. — Józef Cho- 
ciszewski niech żyje! 


Gdzie są polskie insyonia korontcyjne? 


Ważną sprawę poruszyły tymi czasy ga- 
zety polskie, mianowicie pytanie, gdzie się znaj- 
dują polskie insygnia koronne, to jest korona, 
jabłko i miecz „Śzczerbiec”, w które ubierano 
królów polskich przy ich koronacyi. 

Pisano dotąd, że w czasie rozbiorów Polski, 
zrabowali ze skarbca na Wawelu owe insygnia 


przed kilkoma laty w Krakowie, świątobliwy 
Kapucyn O. Wacław, raz w rozmowie z pe- 
wnemi znajomemi osobami zapewnił ieh, że owe 
insygnia znajdują się w dobrem schowa- 
niu na polskiej ziemi, i że on sam pe- 
wnej nocy widział je naocznie przy ich przeno- 
szeniu w bezpieczne miejsce A był to kapłan 
zacny, świątobliwy, gorliwy patryota, — więc 
mu trzeba wierzyć. 

Z jego opowiadania pokazało się także, że 
są podobno w Polsce 8 osoby, które wiedzą, 
gdzie są owe insygnia, a każda z nich, gdy 
otrzymuje ową tajemnicę, ma już wyznaczonego 
swego zastępcę 

S. p. O. Waclaw był jedną z tych trzech 
osób, które mają powierzoną sobie tajemnicę prze- 
chowania insygniów koronacyjnych polskich, 
Skarby te — jak zapewniał $. p. O. Waclaw, będą 
na jaw wydobyte, gdy trzeba będzie koronować 
nowego króla połskiego na Wawelu 


KRONIKA KOŚCIELNA. 


50-letni jubileusz kaplaństwa obchodził 3 go 
kwietnia bież. roku ©. Ambroży Federowicz, 
były przeor OO. Paulinów na Skałce w Kra- 
kowie. Czcigodnemu i zasłużonemu jubilatowi 
składało w tym dniu życzenia wielu przyjaciół 
świeckich oraz duchowieństwo z X. Biskupem 
Nowakiem na. czele. Potem odprawił X. Jubilat 
uroczystą Sumę, w czasie której podniosłe ka- 
zanie wygłosił X. Zygmunt Janicki, . kustosz OQ. 
Reformatów w Krakowie. 

O najwyższy hold królowej ladwidze, czyli 
o poliezenie tej polskiej królowej w poczet Bło- 
gosławionych stara się od kilku lat gorliwie 
Najprzewielebniejszy X Biskup Bandurski, su- 
fragan lwowski i wydał teraz znowu odezwę 
w taj sprawie do całego narodu polskiego. X. 


| Biskup przytacza dwa cuda, jakie zaszły w roku 


1419 za przyczyną królowej Jadwigi i wzywa 
społeczeństwo polskie, by wniosło przed tron 
papieski prośbę o wyniesienie świątobliwej kró- 
lowej na ołtarze Panskie. 

Przeciw katolicyzmawi na Litwie uchwalił 
wystąpić do walki prawosławny Synod w Peters- 


| burgu, aby osłabić szerzenie się wiary naszej 


pośród prawosławnych. Synod uchwalił urządzać 


| na Litwie misye prawosławne, budować szkoły, 


i inne odpowiednie środki. 

Skazanie księdza. Okręgowy sąd w Mińsku 
(pod Moskalem) skazał X. Sokołowskiego na 100 
rubli kary za ochrzezenie po katolicku dziecka, 
które Moskale uważają za prawosławne. 

We Francyi nastają czasy podobne do cza- 


Prusacy, Jest to jednak błędne mniemanie. Zmarły | sów z pierwszych wieków ehrześcijaństwa. Bur- 
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mistrz mieściny Prety, aby okazać swą niena- 
wiść do Kościoła katolickiego, zakazał używa- 
nia dzwonów kościelnych. Wskutek tego dzieci 
przebiegają ulice miasteczka, dzwoniąc ręcznymi 
dzwonkami i w ten sposób zwołują wiernych 
na modlitwy. 


Popierajcie pisma katolickie! Ojciec święty 
Pius X. powiedział: „Żądamy, aby kato- 
licy życzliwie popierali tych, którzy 
wydają pisma przejęte duchem katolickim“, 


Nowiny i Rozmaitości. 


Znieważenie księdza przez oficerów. W mie- 
ście ©zortkowie, we wschodniej Galicyi, zdarzył 
się w święta Wielkanocne niesłychany i wielce 
oburzający wypadek. Oto, gdy procesya resure- 
kcyjna wracała do kościoła, jeden z asystują- 
cych księży, O. Dominikanin Manes, zauważył 
stojących na samym froncie szpaleru dwóch cy- 
wilnych, w kapeluszach na głowie. Pudszedł 
wówczas do jednego z nich, porncznika dra 
gonów, Baara i dotknąwszy się jego ramie- 
nia, rzekł: „Proszę zdjąć kapelusze“. Baar wtedy 
odtrącił księdza, a jego towarzysz, porucznik 
Kippel, uderzył jednocześnie ks. Manesa dwu- 
krotnie w twarz. 

Wywołało to powszechne oburzenie i kilku 
najbliższych rzuciło się na brutalów, którzy tylko 
prędkiej ucieczce zawdzięczali, że ich nie zabito 
na miejscu. Niemniej dostało się im sporo ude- 
rzeń, 

/nieważony przez brutalnych oficerów ks. 
Manes, skutkiem tego wypadku dostał sil- 
nego ataku nerwowego. 
tem większe, że ks. Manes należy do najbar- 
dziej szanowanych kapłanów z klasztoru 00. 
Dominikanów i cieszy się ogólną czcią jako 
gorliwy patryota i działacz społeczny. 

Po zajściu, władza wojskowa, widocznie 
obawiając się odwetu ze strony publiczności ey- 
walnej, odkomenderowała na ulice miasta patrole 
wojskowe, które krążyły do wieczora po mieście. 
Zachowanie się niektórych wojskowych — na 
wet starszych — było wyzywające. Władze 
wojskowe wdrożyły już śledztwo — i muszą 
ukarać winowajców — gdyż tego domaga się 
sprawiedliwość i obraza religii, 

Gdyby — jak to nieraz bywa — oficerowie 
owi nie zostali ukarani. ludność chrześcijańska 
będzie sznkała wyżej sprawiedliwości. 

Żołnierze hulają! Z "Tarnopola donoszą, 


że zaraz po świętach Wielkanoenych hulali 


Oburzenie jest | 
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tamtejsi żołnierze piechoty i dragoni. W gru- 
pach po kilkudziesięciu uczestników liczących 
przebiegali oni ulice miasta i kogo napotkali na 
drodze rąbali szablami, przyczem poranili wiele 
osób. W ten sposób chcieli się żołnierze pom- 
ścić podobno na cywilach za to, że jakiś cywil 
przedtem w szynku pobił żołnierzu. 

Żyd na święconem W sali „Sokoła“ w Win- 
nikach za Lwowem odbywało się święcone dla 
Sokołów dnia 3go kwietnia bież. roku. Na tę 
czysto chrześcijańską ucztę zaprosili Sokoli wstrę 
tnego żyda niejakiego Zelnika, który podobno 
rządzi Sokołami winniekimi, Ładni to Sokoli, 
którzy z żydem jedzą „święcone* i znieważają 

zez to chrześcijański zwyczaj, Wstyd i hańba 
akim Sokołom! Nie Sokoli to — ale żydowskie 
parobki! 

Paszporty bydlęce. Ministerswo rolnictwa 
podało do wiadomości wszystkieli politycznych 
władz krajowych, że przy odstawianiu bydła 
rzeźnego, cieląt, owiec, kóz i świń do rzeźni 
położonych blisko gmin nie potrzeba 
przedstawiania paszportów bydlęcych i że przy 
transporcie wyżej wymienionych zwierząt na ko- 
lejach dopuszczalne są ogólne paszporty by- 
dlęce. 

Przestroga przed niektóremi biurami emi 
gracyjnemi. Namiestnietwo rozesłało okólnik do 
starostw z wezwaniem, by rozwinęły baczną 
kontrolę nad agitacyą niektórych nieuprawnio- 
nych biur emigracyjnych i ich ajentów. Biura 
te są następujące: |) austryaekie centralne biuro 
podróży G. Schyns, 2) uniwersalne biuro po- 
dróży Dra Aureliusza Onciula, 3) austro-angiel- 
skie biuro podróży Kargera i 4) biuro po- 
dróży Russel i spółka, wszystkie z siedzibą 
w Wiednin. 

Wyzyskiwanie wychodźców. Policya krakow- 
aka aresztowała 28-letniego żyda Jakóba Feld- 
mana z Podwołoczysk, a zamieszkałego w Bu- 
czaczu. Żyd ten był pośrednikiem między wy- 
chodźeami do Ameryki a towarzystwem „Austro- 
Amerykana*. Od każdego emigranta pobierał 
on od towarzystwa 10 koron, a przytem wyzy- 
skiwał ich na własną rękę — minnowicie w ten 
sposób, że brał od wychodźców ceny jazdy na 
Bremę lub Antwerpię, a wysyłał ich na tańszą 
linię przez Rotterdam. 

Podobnych oszustw dopuszczają się ajeuci 
„Austro- Amerykańscy" w innych także miej- 
scowościach naszego kraju. 

Olbrzymia zamieć śnieżna srożyła się z koń- 
cem marca i z początkiem kwietnia w dolnej 
Austryj, a zwłaszeza w okolicy Wiednia, oraz 
w Qzechach i na Morawach. W Wiedniu spadły 
w owym czasie takie masy śniegu, że ruch ko- 
łowy został w całem mieście wstrzymany, a je- 


ki 
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den z Wiedeńczyków powracający do Wiednia 
zamarzł w drodze, gdy zszedł z wózka na któ 
rym jechał. 

Sześć ofiar pożaru. Siraszną 
nęło sześć osób podczas pożaru w pewnej wio- 
sce na pograniczu śląsko-austryackiem, pod Ra 
ciborzem. — Pożar ogarnął dom miee kA go- 
spodarza Kupcia Ten wraz z rodziną zabrał się 
do ratowania sprzętów domowych, gdy nagle 
dom runął i pogrzebał całą rodzinę, ojca, matkę 
i czworo dzieci. Po ugaszeniu pożaru znaleziono 
pod gruzami sześć ofiar zupełnie zwęglonych. 

Krwawa niedziela Wielkanocna. W niedzielę 
Wielkanocną przed kościołem w Pregrada (w Kro- 
acyi) zebrał się wielki tłum, aby zabawiać się 
strzelaniem z karabinów i pistoletów. Ponieważ 
zarządzenie władzy zakazało podobnych zabaw, 
komendant żandarmeryi zwrócił uwagę tłumu, 
aby zaprzestano strzelania. Z tłumu padly ka 


śmiercią zgi- 


mienie na żandarmów i czterej żandarmi odnie- | 


éli zranienia. Wskutek tego żandarmi byli zmu- 
szeni zrobić użytek z broni i czterej chłopi zo- 
stali strzałami zranieni, a jeden z nich ciężko. 
Na miejscu zjawiła się komisya i rozpoczęła 
śledztwo. 

Opuszczają czerwonych. Włoska socyali- 
styczna organizacya straciła według rocznego 
wykazu z roku 1909 tylko 16 tysięcy członków. 
Organizacya robotników szewskich i zatrudnio- 
nych przy wyrobach skórzanych, licząca 3 ty- 
siące członków, zupełnie się rozwiązała. Najwię- 
cej członków ubyło w organizacyach metalow- 
ców i robotników budowlanych. W dochodach 
ubytek wynosi 7 tysięcy koron, w porównaniu 
z rokiem 1903. Większa część towarzyszy dała 
się wpisać do organizacyi chrześcijańskiej. Chrze- 
ścijańskie organizacye idą zato silnie w górę! 

Maleńxi rekrut. W Illertisen, (w Szwajeary 
bawarskiej), zjawił się do poboru rekrut, naj- 
mniejszy chyba w świecie, wysokość jego bo- 
wiem wynosi 104 centymetry, waga zaś 18 ki- 
logramów. Prócz tego karzelek rozwinięty jest 
najzupełniej normalnie i cieszy się dobrem zdro 


wiem. Siostry jego są wysokie i silne, bracia 
zaś — małego wzrostu. 
Zwierzęcy czyn cyganów Jak donosi | 


dziennik medyolański La Lombardia, banda cy. 
ganów wygrzebała na cmentarzu wsi Paina Bri 
anza (we Włoszech) zwłoki pochowanego tam 
niedawno dziecka i dała je do pożarcia prowa- 
dzonemu na łańcuchu uiedźwiedziowi. W pogoń 
za cyganami posłano oddział żandarmów. 


odzyskacie! 


Wasze zdrowie 


| strzałami, 


| 


Wasze osłabienie i boleści znikną, 
muszkuły, ścięgna będą silna. 


NOWY DZWONEK 2 


Napady bandyckie w Królestwie Polskiem 
zaczęły się znowu powtarzać. Przed miesiącem 
napadło kilka bandytów na dwór w Daniewi- 
cach i zamordowało Dra Dzierżanowskiego, oraz 
jedną z jego sióstr, a synka jej ciężko poranili 
poczem bandyci dwór splądrowaki 
i nmknęli. Druge. siostra Dra Dzierżanowskiego 
nszła śmierci dzięki te uciekła do, eimi 
i schowała się pod łóżko chorej 4 
dyci wpadli i do kuchni, ale AREA chorą, nie 
zajrzeli pod łóżko i to ocaliło ukrytą pod niem 
kobietę. 

W nocy z 20-go na 2l-go marca bież. 
roku na drodze, prowadzącej ze Stoczka siedmiu 
bandytów zamaskowanych uzbrojonych w rewol- 
wery, napadło ba pięciu włościan i jednego 
żyda, jadących do stacyi. Bandyci, dawszy kilka 
wystrzałów dla postrachu, ograbili podróżnych 
z pieniędzy i zegarków. Zabrano ogółem około 
700 rubli. 

— Podobny wypadek napadu bandytów na 
włościan zdarzył się pewnej nocy w owym także 
czasie w lesie między Wawrem a Milosną pod 
Warszawą. Gdy na powracających lasem wło- 
ścian napadli bandyci i zaczęli do nich strzelać, 
zjawił się na te strzały pewien przejeżdżający 
właśnie obywatel ziemski i zaczął ze swej strony 
strzelać do bandytów, którzy wszakże rozbroili 
go. Za chwilę zjawili się dwaj konni sirażnicy 
ziemscy i zaczęła się z obu stron kanonada. 
W zamieszaniu włościanie zdołali uciec na swych 
wozach, znikł również i obywatel, który pier- 
wszy zaczął obronę. Padło strzałów sto,pięćdzie 
siąt. Jeden z bandytów został zabity, drugiego 
ujęli strażniey reszta uciekła. 


Z Kalwaryi Zebrzydowskiej. 


Podpisany donosi wszystkim ofiarodawcoh 
na restanracyę kościoła Grobu Matki Bożej na 
Kalwaryi, że zaczął już rozsyłać poczłą w ru- 
lonach obrazy fundacyjne przedstawiające 
ową chwilę, jak Apostołowie niosą ciało Naj 
świętszej Maryi Panny do grobu na dolinie Jo- 
załata. Ktoby sobie życzył nabyć ten obraz, 
niechaj pisze do podpisanego. 

Ks. Stefan Podworski, przy Grobie 


| Matki Bożejw Kalwaryi Zebrzydowskiej. 


O A a 


Wnsze oczy, nerwy, 


sen zdrowy. Wasz ogólny slan zdrowia 


znowu się polepszy, giły użyjecie prawdziwego fluidu Fellera z Marką „ELSAFLUID*. Próbny luzin 5 koron 


franko. Wytwarza tylko aplekarz 


E. V. FELLER w Slubicy Flsapla« Nr. 214 Kroacya. 
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FIGI.E I żaR'"s. Wszelkie mąszyny i my 


najnowszej konstrukcyi 

do wyrobów cemen 

towych sprzedaje na 
raty 


fabryka maszyn 
J. Staszko 


w Skoczowie 
Śląsk austryacki 
sar Cenniki darino, na. 


i 
| Na reumatyzm 
Półtora miliona Koron _-.....*..e- e, —..7 wee... 


è T > A poleca się uśmiet e nacieranie, od wielu 
płacimy cao Toko ahem PE R bihułki cy- Jatogromnie rozpowszechnione, przez wielu le- 
garson; EPK przefroezyste, karzy ordynowane, i przez znakomitości u- 

łudząc tom, że są cienkie, a więc dobre. To nie- DAE 


prawda ! tylko bibutka nieprzeźroczysta, bez sztu- ini i j 
cznej a szkodliwej zaprawy, może być w paleniu Linimentun Gautheriae compositum 
z prawnie zarejestrowaną marką ochronną 


smaczną. 
Wszystkim palącym kręcone papierosy, polecam najnowszy „Werwol* 

mój wyrób Bikułek cygaretowych: chemika Dra Juliusza Francoza, aptekarza 

w Tarnopolu. — Cena flakonu 80 hal., porto 

POBUDKA. | osobno. — 10 flakonów — 8 koron franco, 


| nie lieząc również opakowania. 


Dobra odpowiedź. Pewnego razu jakiś za- 
wadyaka popchnął na uliey znakomitego uczo 
nego i jeszcze w dodatku powiedział: „Nigdy 
głupcom nie ustępuję z drogi“. 

„Ja zawsze“ — odrzekł uczony, usuwajac 
się na bok, poczem spokojnie poszedł dalej. 


W szkole. Nauczyciel: Gapski, ile wojen 
prowadziły Niemcy przeciwko Francyi? 

Ga paki; aż 

Nauczyciel: Wylicz mi je. 

Gapski: Raz, dwa, trzy, cztery 


Bibułka moja nie jest sztucznie zaprawianą, więc niechaj nikt gz Ę Ea 9 M 
nie zraża się tem, że nie jest przeźrocz = W paleniu | W ae AR fakon SH Rh A 
za to — jest bardzo przyjemną, a dym posiada chłodny i niegryzący. URS EAT PRE 


POBUDKA w opakowaniu parentowem G hal. aleti Manara GEE Epea oTe 
wa. Do nabycia w ķażdej większej aptece, 


p, e SE | względnie w aptece chemika Dra. Juliusza 

Żądacie próbek, które chętnie darmo i opłatnie wysyłam. Francoza w Tarnopolu 
We Lwowle do nabycie w ajlekach: Dewechego, 
Fabryka tutek i bihulek cygaretowych Ehrhacha, Heya, Łazowskiego, Mikolasza, Pinelesa i 


$  Bretlera, Dr. Piepes-Poratyńskiega, Oberharda, Skle- 
Mr VV. Bełdowsii "i yoyo, Oerhard, Skl 


pińskiego i Zarzycklego. 
Starowiśina 26 KRAKÓW Starowiślna 26 Riedyka i Wiśniewskiego, jakoleż w drogueryach Wi- 
| szniewskiego i Zopotha. 
Przy zamówieniu, praszę alọ powołać na anons 


W trafikach odrzucajcie obce wyroby a żąDajcie naszych. w tej gazecie. 
Ho CB M NAWOWOG 


| 


Rozszerzajcie „Nowy Dzwonek" 


= co ww 
"u SES Z dniem 1-go stycznia 1911 r. między znajomymi. 
SBE = = 
(1) 5 = 2 wydzierżawia się wszystkie Piętnaście tajemnic 
p ETA |do państwa Krasiczyńkiego Aah i “ 
z £ H = SCE należące — w powiecie prze- „Różańca świętego 
Fl 2 sE 3 SIE myskim położone: dla czterech stanów, 
Š 5 JE 2s EBS G to jest dla bon (o różowy), 
3 o co sę z "O dla mężczyzn (niebieski), dla pa- 
IŽ CJE En” ospody!! nien (biah), dla młodzieńców (zie- 
E Ki B > . | lony). — Gana: alerzy, z prze- 
F (7) FERE e H > 5 = Dobrze poleceni Refiektanci, syłką 15 halerzy, za poprzednie- 
È e Ey 5 A> gA a w szczególności dniem  nadesłaniem  należytości 
a TES s So R E markami pocztowemi. 
Pa a E R rzemieślnicy wiśle 
N E 5 "8 a> Do nabycia 
A g E > E zechcą wnosić zgłoszenia do:| u Q0. Dominikanów 
G ; & Jg Zarządu dóbr Krasiczyn. w Krakowie. 
= z Š 8 E Poczta w miejscu. Przy większych zamówieniach 
mi > Ras odpowiedni opust. 


Gadionkami drukarni REG w Krakowie pnd zarządem A. Szyjewskiego. 


